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PROCES O NADDRUKI
W czerwcu br. uprawomocni! się wyrok sądo­

wy, który dla drukarza powinien być poważną 
przestrogą.

Firm a G ebethner i W olff zaskarżyła jedną 
z drukarń  warszawskich, że drukarnia poza wie­
dzą wydawnictwa drukuje pewną ilość egzempla­
rzy książek ponad zamówiony nakład i z egzem­
plarzy tych się nie wylicza.

Powódka opierała się w skardze swej na art. 69 
praw a autorskiego, który brzmi: Nakładca, który 
bez wiedzy twórcy zamawia i sporządzający na­
kład, k tóry  bez wiedzy twórcy wytwarza większą 
liczbę egzemplarzy utworu, aniżeli mu dozwolono, 
podlega karze aresztu do dwóch lat lub grzywny 
do pięćdziesięciu tysięcy złotych albo obu tym ka­
rom łącznie.

Śledztwo w tej sprawie wykazało, że drukarnia 
rzeczywiście drukowała po 50 egz. każdego dzieła 
ponad nakład a w ten sposób uzyskane egzempla­
rze przejmował do swej dyspozycji jeden z kierow­
ników zakładu.

Sąd opierając się na wyżej podanym artykule, 
skazał kierownika zakładu na grzywnę.

Kierownik tłumaczył się, że drukowanie nad­
liczbowych egzemplarzy jest w drukarniach po­
wszechnym zwyczajem, że egzemplarze te potrzeb­
ne są dla celów archiwalnych, że obdziela się nimi 
pracowników, że służą jako egzemplarze obowiąz­
kowe itp.

Rzeczoznawcy orzekli, że zwyczaj drukowania 
nadliczbowych egzemplarzy nie jest bezwzględnie 
powszechny, że zabieranie książek przez pracow­
ników jest niedopuszczalne, gdyż te właśnie egzem­
plarze idą przeważnie pierwsze do handlu, szcze­
gólnie antykwar§kiego, dla celów archiwalnych dru­
karni wystarczy jeden —  dwa egzemplarze a egzem­
plarze obowiązkowe albo odlicza się z nakładu al­
bo nakładca wysyła je sam do właściwych władz 
i bibliotek.

Jak  już na początku zaznaczyłem, wyrok ten 
powinien być dla drukarń  poważną przestrogą. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że drukarnie nad- 
bijają pewną ilość egzemplarzy ponad nakład. N or­
malnie egzemplarze nadliczbowe powstają z nad­
wyżki papieru przeznaczonego na m akulaturę — 
o ile drukarz drukuje na papierze przez siebie do­
starczonym. Tego rodzaju egzemplarze służyły zwy­
kle jako egzemplarze pokazowe, pozostające do 
dyspozycji biura drukarni. Była to zresztą niewiel­

ka ilość, przypuszczam też, że ani autor ani na­
kładca o egzemplarze te by się nie procesował. 
Ale gorzej, gdy powiększa się nakład książki dla 
chęci nieuczciwego zysku. Tego rodzaju postępo­
wanie powinno być przez kierownictwo drukarń 
unikane a przede wszystkim ścigane. j  g

OGRANICZENIE W POWSTAWANIU 
DRUKARŃ W ITALII.

Ostatnio obradowała w Rzymie najwyższa in­
stancja reprezentująca zawód papierniczy i gra­
ficzny Italii tzw. „Corporazione della carta e della 
stam pa“ . Referowano przede wszystkim sprawę 
krytycznego położenia zawodu graficznego. P rzed­
stawiciel drukarstwa zwrócił uwagę, że kryzys pa­
nuje w drukarstw ie przede wszystkim dzięki nad­
miernej ilości drukarń. R atunek znaleźć można je­
dynie przez wstrzymanie zakładania nowych dru­
karń, szczególnie drukarń  małych i średnich. 
Z tym należy skończyć, w przeciwnym bowiem ra­
zie drukarstw u grozi upadek. Za ograniczeniem 
wypowiedział się także przedstawiciel pracowni­
ków. Szczególną uwagę zwrócić należy na małe dru- 
kareriki, k tóre zakłada się bez dostatecznych śro d ­
ków oraz bez znajomości zawodowej, a k tóre czę­
ściowo z biedy a przede wszystkim z braku wiado­
mości prymitywnych podstaw kalkulacyjnych wy­
twarzają sumiennie pracującym  zakładom konku­
rencję, dyskredytującą całe drukarstwo.

K orporacja uchwaliła wreszcie rezolucję doma­
gającą się, by drukarstwo wciągnięte zostało na li­
stę tych zawodów, w których nowe zakłady po­
wstawać moigą jedynie za uzyskaniem pozwolenia 
Ministerstwa po uprzednim  wydaniu opinii przez 
zainteresowaną korporację.

Wniosek przesłany ma zostać do Rady Mini­
strów, k tóra prawdopodobnie wyda w najbliższym 
czasie odpowiednie rozporządzenie.

W ten sposób wstrzymane będzie zakładanie 
nowych drukarń  w Niemczech, Holandii, Szwaj­
carii, Italii, oraz Czechosłowacji, gdzie od czasów 
dawnej Austrii istnieje prawo koncesji dla dru­
karstwa. K.
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CZTERDZIESTOLECIE FIRMY 
TYPOGRAPH-GESELLSCHAFT

W bieżącym roku obchodzi fabryka maszyn do 
składania Typograph G. ni. b. H. w Berlinie czter­
dziestolecie swego istnienia. Sama maszyna - typo­
graf jest starsza. Pierwszy jej okaz wystawiony zo­
stał na wystawie przemysłowej w Berlinie w roku 
1896.

Dziwne są losy tej maszyny.
Już na początku XIX stulecia zaczęto robić p ier­

wsze próby nad mechanicznym układaniem  czcio­
nek. Próby te przeprowadzane przez Anglika Chur- 
cha nie dały rezultatu. Lepszymi już wynikami mógł 
się poszczycić około połowy ubiegłego stulecia kon­
struktor Kastenbein oraz Tborne. Zasadniczego 
jednakże przewrotu w tej dziedzinie dokonał Mer- 
genthaler, wynalazca linotypu. Linotyp przy swej 
doskonałości jest jednakże maszyną skomplikowa­
ną. Dwaj więc współpracownicy M ergenthalera, 
John Rogers i W. S. Sendder, postanowili praco­
wać nad wynalezieniem maszyny więcej uproszczo­
nej. Obaj doszli do wyników dodatnich. Każdy 
z nich stworzył model maszyny w stosunku do li­
notypu uproszczony. John Rogers typograf, Send- 
ders ntonolinę. M ergeńthaler wynalazł maszynę 
swoją w Ameryce. Rogers i Sendder, urodzeni Ame­
rykanie, nie mogąc dzięki patentom  M ergenthale- 
ra pracować w Ameryce, przenieśli się z pracami 
swymi do Niemiec, gdzie każdy z nich dokonał 
swego dzieła. Pierwszy typograf wystawiony zo­
stał w roku 1896.

W rok później założone zostało towarzystwo 
do eksploatacji tej maszyny, tzw. Typograph-Ge- 
sellschaft. Maszyna zaczęła się silnie rozpowszech­
niać. W roku 1908 obchodziła fabryka uroczystość 
wypuszczenia 2000-nej maszyny. Dziś maszyna 
pracuje na całym, można rzec, świecie, posługując 
się przeszło tysiącem gatunków  pism.

Typografu używa się przede wszystkim do skła­
dania tekstu gazetowego. P iękne jednakże kroje 
m atryc typograficznych umożliwiają w pierwszej 
linii składanie dzieł. Dowodem tego choćby wielki 
Leksykon Brockhausa (21 tomów), złożony na 
typografie. Poważną pozycję zajął także typograf 
w dziedzinie układu tabelarycznego.

Z okazji swego czterdziestolecia wydała firma 
„Typograpb" piękne wydawnictwo, odbite na pa­
pierze czerpanym, utrzym ane w stylu klasycznym, 
opisujące dzieje maszyny i rozwój firmy. Dziełko 
ilustrowane jest portretem  gen. dyrektora, głów­
nego inżyniera, poza tym zawiera reprodukcję m u­
zeum maszyn do składania. R/. K.

CZASOPISMA W STATYSTYCE
Omówiwszy w jednym iz, .poprzednich numerów 

naszego pisma liczebność książek polskich, powra­
camy dziś do naszej „Statystyki Druków 1935", 
ażeby przyjrzeć się stanowi polskiego czasopiśmien­
nictwa.

Statystyczne obliczenia druków periodycznych 
przedstawiają niewątpliwie duże trudności. Jedną

z takich trudności jest zagadnienie określenia, jaki 
druk należy zaliczyć do druków periodycznych. 
W statystyce iz r. 1935, na podstawie k tó rej pisze­
my niniejszy artykulik, oparto się na nowej defi­
nicji zawartej w przepisach katalogowania w biblio­
tekach polskich, zatwierdzonych przez M inister­
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego.

Czytamy tam:
„Za czasopisma uważa się —  poza gazetami —  

takie wydawnictwa ciągle, których poiszczególne 
części zawierające z reguły utwory większej Liczby 
autorów, wychodzą w stałych lub nierównych od­
stępach czasu, lecz przynajm niej .raiz na rok, po I 
tym samym tytułem głównym, ii k tórych kolejność 
jest wyrażona za pomocą num eracji bieżącej . . . lub 
przez podanie okresu czasu, do którego się od­
noszą . .

Tę definicję zastosowano statystycznie po raz 
pierwszy w r. 1935. Dlatego też dla miezaciemmia- 
nia obrazu nie będziemy mogli w niniejszym arty ­
kuliku dać szerszego porównania z latam i ubieg­
łymi. Raczej będzie nas interesował stan  bieżący. 
Nie mając również pod ręką odpowiednich staty­
styk zagranicznych, nie sposób porównać nasz po­
ziom w tej dziedzinie z poziomem europejskim. 
Ogólnie tylko trzeba zaznaczyć, że porównanie ta ­
kie wypadłoby bardzio na naszą niekorzyść. Szcze­
gólnie powinniśmy dążyć do poprawy naszego sta­
nu posiadania, jeżeli chodzi o dziedzinę prasy za­
wodowej. Zagranica poszczycić się może wspania­
łymi rezultatam i w tej gałęzi czytelnictwa. U nas 
niestety dużo rzeczy b rak , a jeżeli znajdzie się tu 
: owdzie jakiś rzetelny wysiłek, to jego żywot jest 
podtrzymywany albo zasiłkiem, albo heroicznym 
wprost wysiłkiem i  samozaparciem własnych po­
trzeb wydawców. Pisma zawodowe, k tóre mogą 
odgrywać rolę reprezentacyjną bez szkody dla 
swojego bilansu, są bardzo nieliczne. Trzeba przy 
tym zwrócić uwagę na to, ż.e w przeważającej m ie­
rze jest tu wina po stronie członków zawodu, k tó ­
rzy nie kwapią się cło aboinowania swego pisma. 
Za granicą jest praw ie inie do pomyślenia, by 
w warsztacie pracy nie znalazło się pismo fachowe. 
Polski warsztat stroni od tego obowiązku w b a r­
dzo krótkowzrocznej polityce oszczędzania grosza. 
W arsztat pracy może przecież podnieść się tylko 
wtedy, gdy zna się wszystkie gnoiwe zdobycze 
w dziedzinie jego pracy. Najpracowitszy człowiek 
pozostanie zawsze w tyle za człowiekiem pracow i­
tym, ale rozszerzającym swój horyzont przez zdo­
bywanie wiedzy fachowej. Rola czasopisma jest tu 
olbrzymia, znacznie nawet większa od książki fa­
chowej. Książka, porzucona po przeczytaniu na 
półkę, traci swą wartość praktyczną. Tymczasem 
czasopismo, przychodząc regularnie iw dom, stale 
przypomina o potrzebie kształcenia fachowego, 
dostarczając przy tym  najświeższych wiadomości 
z dziedziny te j fachowości.

To małe podkreślenie tak ważnego w Polsce 
odcinka czasopiśmiennictwa było przy omawianiu 
statystyki czasopism bardzo konieczne wobec
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wprost rozbrajającego ignorowania czasopism za­
wodowych przez warsztat polski.

Wróćmy jednak do naszego zasadniczego za­
dania.

Stan liczbowy nasizych czasopism w r. 1935 wy­
rażał się cyfrą 2854. W tym było w języku polskim 
2393, w żydowskim 130, niemieckim 119, ukraiń­
skim 117, francuskim  20 itd. Ogółem wydawaliśmy 
w r. 1935 czasopisma w 14 językach, oprócz pol­
skiego. Najwięcej czasopism iwydawano w W arsza­
wie, mianowicie 1051. Na drugim miejscu widnieje 
woj. poznańskie z 351 czasopismami. Dalej idą 
woj. lwowskie z 301, krakowskie z 198, śląskie 
z 185, pomorskie ,z 126, łódzkie z 121, wileńskie 
z 118 czasopismami itd.

Liczebność według częstości wychodzenia była 
następująca: codziennie —  202, 2 do 4 razy na 
tydzień —  98, raz ma tydzień —  521, 2 do 3 razy 
na miesiąc —  308, iraz na miesiąc —  1080, raz na 
2 miesiące —  101-, raiz na 3 miesiące i rzadziej — 
262, nieregularnie —  282.

Uderza nas tu nieproporcjonalnie wysoka licz­
ba miesięczników. Jest to wynik znowu chyba nie- 
zasobnej kieszeni czytelnika polskiego. Czasopisma, 
nie mogąc zresztą inaczej, idą tu  po linii najm niej­
szego oporu.

Jeżeli chodzi o poszczególne działy, na  które 
rozpada się w Polsce czasopiśmiennictwo polskie, 
to prym wodzi dział ogólny z cyfrą 804 (zaliczyć 
tu należy wszystkie gazety). Czasopisma gospodar­
cze (a więc i zawodowe) dochodzą do liczby 375. 
Tuż za prasą religijną o 302 pozycjach, kroczy cza­
sopiśmiennictwo dla młodzieży z całkiem pokaźną 
liczbą 257. Zrzeszenia zawodowe wydają 154 orga­
nów. Taką samą pozycję wykazują czasopisma 
naukowe. Urzędowych wydawnictw periodycznych 
było 110, a samorządowych 26. Jeszcze kilka cie­
kawszych pozycyj. A więc czasopism literackich 
było —  44, kobiecych 31, ilustrowanych, hum ory­
stycznych i rozrywkowych —  59, sportowych —
50 itd.

Według lat istnienia było w r. 1935 —  218 cza­
sopism założonych przed rokiem 1915, a zapisa­
nych w r. 1935 —  581.

Na koniec zobrazujm y sobie „bogactwo“ czaso­
piśmiennictwa polskiego. Z końcem roku 1935 m ie­
liśmy ludności okrągło 33,8 milionów. Ogólna licz 
ha czasopism w roku tym  wynosiła 2854. Dzieląc 
33,8 mili. przez 2854 otrzymamy liczbę —  11 800. 
Inaczej mówiąc, na mniej więcej 12 000 mieszkań­
ców w Polsce wypada, niestety, ale tylko —  jedno 
czasopismo! Wynik tej arytm etyki byłby doprawdy 
komiczny, gdyby nie był tak tragiczny w swej wy­
mowie. Oczywiście wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nakłady naszych czasopism dosięgały jakichś ame­
rykańskie)] cyfr. Statystyka nasza nie podaje nam 
wprawdzie żadnych naw et domyślników, jeśli cho­
dzi o zaspokojenie te j naszej ciekawości. Nic dziw­
nego, czasopisma ze zrozumiałych względów p o tra­
fią w tej niedyskrecji milczeć, jeśli nie jak zaklęte, 
to przynajmniej jak kobieta, pytana o ilość jej 
wiosen . . .

Zresztą jesteśmy nawet wdzięczni Urzędowi 
Statystycznemu za to, że nie zadawał sobie tu zby­
tecznego trudu, bo, powiedzmy grzecznie, „praw ­
dopodobnie44 nie napisalibyśmy tego artykuliku in­
formacyjnego —  ażeby papier nie zarumienił się 
ze wstydu z powodu zuchwałego naszego ubóstwa.

Marian Malczewski

MINIMALNE ODCHYLENIA 
W BARWIE PAPIERU

W arunki sprzedaży i dostawy papieru przewi­
dują przeważnie, że przekazane bezpośrednio fa ­
bryce zamówienie uważać należy za przyjęte po 
pisemnym potwierdzeniu. Zaobserwowaną nato­
miast w potwierdzeniu pomyłkę lub niedokładność 
w stosunku do treści zamówienia, k tóre winno być 
możliwie najdokładniejsze, należy przez zlecenio­
dawcę niezwłocznie sprostować. Formalność ta nie­
doceniana, może w skutkach swych ukrywać nie­
przyjemności w stosunku handlowym dla obu stron.

Znane są również prawami zwyczaje wprowa­
dzone i przyjęte, a strukturą produkcji uzasadnio­
ne warunki s p e c j a l n e ,  k tó re clioć nie zawsze 
połączone z życzeniem i korzyścią odbiorcy, są m i­
mo to przestrzegane i respektowane. Do warunków 
tych zaliczamy dopuszczalne różnice w grubości, 
zatem wadze papieru wzwyż lub wzniż, co przy 
papierach zwykłych, przeciętnych gatunków, okre­
ślone jest zazwyczaj normą do 5% , a odpowiednio 
wyżej przy bibułkach, papieracłi cienkich, oraz pa­
pierach rysunkowych, sklejanych, czerpanych, k a r­
tonach i tekturach.

Podobnym zastrzeżeniem ze strony producenta 
jak dopuszczalne różnice w grubości i wadze, są 
także nieznaczne i wprost nieuniknione odchylenia 
w barw ie papieru. Jednolite, bez najmniejszych 
uchybień i odchyleń zabarwienie papieru r ó w ­
n e g o  g a t u n k i e m ,  lecz r ó ż n e g o  p o  
c h o d z e n i e  m partii produkcyjnej, jest proble­
mem, który papieriiikom-wytwórcom, niemniej 
chemikom-specjalistom niejednokrotnie nastręcza 
wiele trudności i kłopotów. Zagadnienie to staje 
się bowiem u mniej wyrozumiałych, a częściej jesz­
cze u odbiorców słabo orientujących się w proce­
sach strukturalnych produkcji papieru przyczyną 
do nieporozumień, uważane jako m ankam ent ja ­
kościowy, wada, czy „błąd fabryczny44.

W praktyce wytwórczości papieru stw ierdzo­
nym jest fak t, że jedna partia papieru w porów ­
naniu z drugą partią tego samego gatunku, prawie 
nigdy nie wykazuje całkowitej subtelności jednoli­
tego zabarwienia. Już w toku produkcji 10 000 kg 
jednego gatunku papieru zachodzić mogą m inim al­
ne odchylenia w barwie papieru. Przekonam y się 
o tym, gdy z jednej ryzy papieru wyciągniemy do- 
woli. dziesięć do dwadzieścia arkuszy i ułożymy je 
stopniowo jeden obok drugiego. Nieznaczne od­
chylenie w barw ie stwierdzimy też przy każdej no­
wej partii papieru jaką otrzymamy i porównamy 
z arkuszami tego samego gatunku, lecz z dostawy 
wcześniejszej.
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Zachodząca różnica w zabarwieniu polega na 
tym, że cała do produkcji papieru w danej fabryce 
stosowana miazga względnie błonnik przecierany 
jest w kilku holandrach. Zrozumiałym jest, że 
przez to unoigą w gotowym papierze zachodzić nie­
znaczne różnice. Pierwsze 1000 kg przeszłe przez 
maszynę papierniczą w stosunku do ostatnich 
1000 kg mogą wykazać w barwie m ikroskopijną 
różnicę, k tórej papiernik niczym naprawić nie 
zdoła.

Gdy równe bez najmniejszych odchyleń zabar­
wienie papierów białych napotyka na trudności, 
to pewność osiągnięcia jednolitej skali w tonacji 
zabarwienia papierów kolorowych jest zadaniem 
jeszcze trudniejszym i bardziej skomplikowanym. 
W ykonanie nowej partii papieru i barwienie we­
dług ściśle wypróbowanego oraz ustalonego prze­
pisu nie jest absolutnie gwarantem, że papier nie 
będzie się różnił w barwie od partii poprzednio 
wyprodukowanej. Nie każda bowiem celuloza 
i błonnik drzewny przyjm ują farbę jednolicie 
i równomiernie. Poza tym papier barwiony przy 
oświetleniu sztucznym, może łatwo różnić się od 
wzoru w -świetle dziennym.

K upiec-papiernik hurtow nik lub drukarz 
i większy przetwórca papieru, znający powyżej 
przytoczone trudności produkcyjne, odnosić się 
winien do kwestii minimalnych odchyleń w bar­
wie papieru z możliwie najdalej idącą wyrozumia­
łością. Skoro nie występuje wyraźnie wina pro­
ducenta luib dostawcy papieru w sensie niedopa­
trzenia albo lekkomyślnej obsługi czy niedbałego 
wykonania zamówienia, natenczas przy dobrej chę­
ci i woli obustronnej, znajdzie się zawsze droga 
wyjścia dla zgodnego załatwienia sporu tym bar­
dziej, gdy chodzi o towar na skład. Inaczej przed­
stawia się sprawa, jeżeli zamawiamy dodatkową 
partię papieru dla wykończenia rozpoczętego na­
kładu lub pewnej pracy. Wówczas zaleca się do­
stawcy zwrócić szczególną uwagę na warunek, że 
nie może zachodzić zbytnio rażące odchylenie 
w barwie papieru.

W wypadkach takich, zwłaszcza gdy chodzi 
o dostawę papieru kolorowego, dobrze jest sporzą­
dzić i dokonać zamówienia na podstawie wzoru 
standardowego. W tym celu z serii jednego gatun­
ku papieru wyciągamy sześć arkuszy, z których 
trzy przesyłamy dostawcy, a pozostałe trzy zatrzy­
mujemy dla porównania. Wzór standardowy uła­
twia dostawcy w znacznej m ierze prawidłowe wy­
konanie zamówienia bez rażących odchyleń w bar­
wie.

Dla uniknięcia wszelkich nieporozum ień z k li­
entem  zalecić m ożna również hurtow nikom  papie­
ru, ażeby wzornik zaopatrzyli w nadruk lub wi­
doczny napis tej mniej więcej treści: „Z uwagi na 
to, że ze. względów technicznych barwa czy zabar­
wienie powierzchni papierów s k ł a d o w y c h  
nie zawsze odpowiada ś c i ś l e  tonacji we w z o r ­
n i k u ,  przeto uprasza się zażądać oddzielnie 
wzorów specjalnych, którym i chętnie odbiorcom 
naszym służymy44, Mała ta drobnostka, nie wymaga­

jąca żadnego prawie nakładu kosztów, uchroni od 
niejednego sporu i późniejszej zbytecznej wymia­
ny korespondencji, denerwującej odbiorcę i do­
stawcę.

Zalecamy zachowanie pewnej przezorności przy 
obsłudze klienta w zakładach graficznych oraz 
przed zbyt pochopnym zapewnieniem dostarcze­
nia niczym nie różniącego się odcienia barwy pa­
pieru, ściśle według przedłożonej lub wybranej ze 
wzornika próbki papieru, przestrzegamy dla do­
bra obu stron. P róbki papieru znajdujące się przez 
czas dłuższy we wzorniku, jak o tym wie doskonale 
każdy fachowiec, ulegają pod wpływami atm osfe­
rycznymi pewnym zmianom na niekorzyść ich ory 
ginalnego zabarwienia. Pochodzą one ze starszych 
partii dostarczonych nam gatunków papieru. T rze­
ba zatem korzystać ze wzorów papieru, jakie 
w danej chwili mamy na składzie w drukarni. 
Przedstawiciel pracujący na zewnątrz przedsiębior­
stwa, przy przyjmowaniu zamówienia na podsta­
wie wzornika druków lub papieru, niech raczej 
zapewni klienta, że równocześnie z odbitką do ko ­
rekty, otrzyma właściwy i obowiązujący obie stro­
ny wzór papieru.

Dopuszczalnego odchylenia w barwie papieru 
nie można niestety ująć w pewne ustalone normy 
podobnie, jak przewidują to warunki dostawy pa­
pieru w zakresie grubości i w wadze. Fabryki wy­
twarzają jednak tak liczne do siebie zbliżone w za­
barwieniu odmiany poszczególnych gatunków pa­
pieru, że dostrzegalne dla fachowców tylko odchy­
lenia, nie powinny być podłożem sporów, u trud ­
niających zbytnio utrzym anie dobrych wzajemnych 
stosunków handlowych między producentem  i od­
biorcą. P.

KSIĘGOWOŚĆ MAGAZYNOWA 
W ZAKŁADACH GRAFICZNYCH

Jest rzeczą powszechnie znaną, że magazyno­
wanie i odpowiednie księgowanie zapasów papieru 
oraz m ateriałów technicznych traktow ane jest w 
przemyśle graficznym na ogół po macoszemu. O d­
nosi się to zwłaszcza do zakładów mniejszych i śred­
nich, k tóre w odróżnieniu od zakładów wielkich 
prowadzących prawidłową księgowość handlową 
a łącznie z tym i odpowiednią księgowość magazy­
nową, przeważnie takiej księgowości nie posiadają. 
Zapasy papieru lokuje się tam gdziekolwiek bądź, 
na strychach, w sklepach, w korytarzach, w szo­
pach, w różnych ubikacjach podwórzowych itp. 
M ateriały techniczne zaś jak farby drukarskie, o li­
wy i smary, ołów itd. znajdują się przeważnie w sa­
mej oficynie drukarskiej, dostępne dla każdego 
pracownika i brane w miarę potrzeby bez żadnej 
kontroli. A nawet, jeżeli przypadkowo materiały 
te ulokowane są w biurze, rzekomo dla lepszej kon­
troli, to i tak  wydaje się je każdorazowo na żąda­
nie danego pracownika bez żadnego zapisu buchal- 
teryjnego, co w praktyce na jedno wychodzi.

Zrozumiałym jest, że przy tego rodzaju p ra k ­
tykach rozluźnia się z czasem dyscyplina organiza­
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cyjna danego przedsiębiorstwa w myśl przysłowia, 
że „sposobność stwarza złodzieja44. A pam iętać na­
leży, że każdy w ten sposób stracony zloty umniej­
sza nie obrót, ale c z y s t y  z y s k  w tymże przed­
siębiorstwie, gdyż każda strata w magazynie, czy 
to przez kradzież, czy przez zniszczenie, pom niej­
sza o daną sumę efektywny zysk. Stwarzamy sobie 
w ten sposób utajonego cichego wspólnika, który 
wbrew naszej wiedzy i woli partycypuje w zyskach 
naszego przedsiębiorstwa, A ponieważ są to wcale 
pokaźne wartości, k tóre w ciągu roku przez maga-

a)
N azw a  papieru: Gazetowy biały

F o rm a t:  6 3 X 9 3  cm, waga: 60 kg  1000 ark.

zyny danego przedsiębiorstwa przechodzą, przeto 
i straty w trakcie odpowiedniej kontroli mogą być 
znaczne.

Ażeby temu zapobiec, należy zaprowadzić od­
powiednią księgowość magazynową. Najbardziej 
odpowiada temu celowi prowadzenie karto teki, 
osobnej dla poszczególnych sortym entów papieru, 
a osobnej dla m ateriałów technicznych. Dla uła­
twienia orientacji podajemy poniżej dwa wzory 
takiej karto teki, —  wzór a) dla papieru, —  wzór
b) dla m ateriałów technicznych:

X  b e z d rz e w n y
p r a w ie  b e z d rz e w n y  M a g a z y n  n r  1
d rzew n y
s a ty n o w a n y  R y g a ł  n r  3
m aszyno  w o -g ład k i

D a t a
przy jęc ia D o s ta w ca

N r
fab r .

C e n a  
za 1000 
arkuszy

P rz y ch ó d
a rk .

Saldo
ark .

R o z c h ó d
a rk .

D a t a
w y d a n ia

N r
z a m ó ­
w ien ia

N a z w a
k l ie n ta

3 I V  37 Centropapa 307 33,— 10 000 7000 3000 7 V  37 238 T . C. L . Poznań

ł>)

Nazwa: Farba drukarska
Dostawca: H urtownia P rzem ysłu Graficznego, Warszawa  
W arunk i  zapłaty: gotówka w 30 dniach 
U w ag i:

D a t a
p rzy jęc ia

W a g a
k g

C ena P rz y c h ó d Saldo R o z c h ó d D a ta
w y d a n ia

N r
kom . K o m u  w y d an o

Wszelkie towary z magazynu powinno się za­
sadniczo wydawać li tylko z a  p o k  w i t o w a - 
n i  e m na odpowiedniej karcie zamówień względ­
nie nocie komisowej. Jest to kwestia tylko paru 
m inut przy dobrze zorganizowanej kartotece, wza- 
mian za co gwarantuje nam ten system stuprocen­
tową pewność kontroli oraz absolutną pewność 
w ustaleniu odpowiedzialności w razie stwierdze­
nia jakiegokolwiek bądź m anka w magazynie. 
A wszakże to właśnie jest głównym celem każdej 
k s i ę go woś ci magazyn o w ej.

Jeżeli dane przedsiębiorstwo posiada kilka 
magazynów względnie kilka ubikacyj służących do 
przechowywania towarów należy je oznaczyć ko­
lejno bieżącymi num eram i, —  każdy zaś magazyn 
wewnątrz podzielić na odpowiednie regały, rów ­
nież oznaczone bieżącymi numerami. W ten spo­
sób łatwo jest ustalić według karto teki miejsce, 
gdzie dany towar się znajduje, co jest ważnym 
momentem w nagłych wypadkach, w razie choro­
by czy nieobecności magazyniera na wypadek poża­
ru. włamania Itp. Nie mniej ważnym zadaniem każ­
dej karto teki winno być ustalenie reszty papieru 
pozostałego z poszczególnych sortymentów. Ma­
gazynier powinien co pewien czas zrobić d'la biura 
zestawienie tych resztówek z podaniem  ceny 
i ilości. Zadaniem biura zaś jest postarać się o od­
powiednie zamówienia, iby resztówki te zużyć. Kto 
zna technikę adm inistracji większych i średnich

zakładów graficznych, ten wie, jakie wdzięczne 
pole otwiera się tu  dla sumiennego magazyniera.

W ubikacjach magazynowanych powinna pano­
wać wzorowa czystość i porządek. Pam iętać nale­
ży, że słońce i wilgoć szkodzą papierowi, wobec 
czego należy go tak magazynować, by go przed 
szkodliwym wpływem tych dwóch czynników 
ustrzec. Każdą przesyłkę należy natychm iast roz­
pakować, porównać z odpowiednim rachunkiem  
dostawcy i w razie zgodności zaksięgować i po­
układać w regały. W razie niezgodności należy 
przesyłki na razie nic księgować, ni sortować 
a złożyć raport w biurze, celem zareklamowania 
sprawy u dostawcy. Aż do chwili wyjaśnienia się 
tej sprawy nie należy danej przesyłki naruszać. 
Zasaidą winno być z a k s i ę g oi w a n i e  k a ż d e  j 
p r  z e s y 1 k i, także i w tym wypadku, jeśli dany 
towar natychm iast idzie do d rukam i celem zuży­
cia go na odpowiednie zamówienie. Wciąga się go 
wówczas równocześnie tak pod „Przychód44 jak 
i pod „Rozchód44 danej karty  w kartotece a czyni 
się to dlatego, ażeby później w razie jakiej kontroli, 
sprawdzania rachunków Itp. łatwiej było daną po­
zycję odnaleźć.

Do magazynowania m ateriałów technicznych 
winno się przy większych i średnich zakładach 
przeznaczyć na to specjalną ubikację, podczas 
gdy w mmiejiszych zakładach wystarczy jedna s z a ­
f a  lub regał w magazynie ogólnym. Stanowczo uni­
kać należy skierowywania przesyłek z m ate­
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riałem technicznym wprost do drukarni. Jest to 
błąd nie tylko kalkulacyjno-finansowy, ale rów­
nież i psychologic^no-moralny. Po pierwsze stwa­
rza on bowiem podłoże do nieekonomicznego ob­
chodzenia się z danym m ateriałem , jako że go 
się stale ma pod ręką, a po drugie wytwarza skłon­
ność w człowieku do ewentualnego wykorzystania 
sposobności dla celów ubocznych. Chcąc tego 
uniknąć, nie należy wodzić zatem nikogo na po­
kusa enie.

Przy księgowaniu „rozchodów41 m ateriałów 
technicznych należy wpisywać zawsze nazwisko da­
nego pracownika, k tó ry  m ateriał otrzymał. U łat­
wia to kontrolę w kierunku sprawdzenia, którzy 
z pracowników potrafią  ekonomicznie z dainym ma­
teriałem  się obchodzić, jako też dopomaga do wy­
krycia ewentualnych nadużyć.

Do karto tek i m ateriałów technicznych należy 
włączyć także „przybory biurowe44, k tóre w ten 
sposób również uchwycone są w obręb pewnej kon- 
troli, a k tó re przeważnie zużywa się bez żadnego 
obliczenia. A wszakże przy większych i średnich 
zakładach jest to w ciągu roku obrachunkowego 
pozycja wcale pokaźna, przy k tórej z pewnością 
tu i ówdzie przy odpowiedniej kontroli poczynić 
będzie można różne restrykcje.

H. M akowski

TECHNIKI FOTOGRAFICZNE 
POZYTYWOWE

Term in technika fotograficzna pozytywowa 
oznacza sposób otrzymania przy pomocy negatywu, 
warstwy światłoczułej i m ateriałów pomocniczych 
obrazów fotografowanego przedm iotu.1 Ponieważ 
mamy tu do czynienia z naświetlaniem (energią 
świetlną), więc posiłkujemy się przy wykonaniu 
obrazu reakcją fotochemiczną. Poprzednio 2 już b y ­
ła mowa o tym, że oprócz fotochemicznego rozkła­
du tych związków srebrowych, k tóre znajdują za­
stosowanie w technice negatywowej, znamy szereg 
innych reakcji tego typu. Tutaj pomówimy o nich 
szerzej, gdyż tylko w ten sposób możemy osiągnąć 
zrozumienie pozytywowych technik fotograficz­
nych, stosowanych w przemyśle graficznym czyli 
jak inaczej mówimy w fotomechanice.

Przy poznawaniu zjawisk otaczającego nas świa­
ta odróżniamy trzy stopnie poznania. Naprzód 
uwagę naszą zajmuje coś, czegośmy dotychczas nie 
widzieli, na przykład laik zwiedzający traw iarnię 
dowiaduje się i ogląda, w jaki sposób otrzymuje 
się kopię na metalu. Gdy raz to zobaczy z odpo­
wiednimi wyjaśnieniami, to przeważnie wie tylko 
tyle, że taką kopię można zrobić. Gdy się tym za­
interesuje i dokładnie obserwuje przebieg powsta­
wania kopii, dowie się, w jaki sposób to się robi. 
Wreszcie chce wiedzieć, czy istnieją podobne zja­
wiska, na przykład czy otrzymanie z negatywu 
obrazka na papierze jest w czymś podobne do 
otrzymania kopii na m etalu, czy nic. Gdy się tego

1 P a t r z  rów nież  w y k o n a n ie  n e g a ty w u  s ia tkow ego  do dru-  
k u  w y p u k łeg o  j e d n o b a rw n e g o .

2 Z asady  fo tochem ii .

dowie osiąga zrozumienie zjawiska przez to, że wy­
szuka wszystko to, co jest wspólne w zjawiskach 
podobnych,

Do otrzymania obrazu pozytywowego należy 
(podobnie jak do otrzymania obrazu negatywowe­
go) użyć warstwy światłoczułej przymocowanej do 
jakiegoś podłoża, którym  bywa papier, m etal, szkło, 
celuloid, drzewo, porcelana, jedwab, skóra. W ar­
stwa ta po naświetleniu pod negatywem i dalszej 
obróbce daje obraz zgodny tonalnie z fotografowa­
nym wzorem.

Do wyrobu obrazów na papierze posługujemy 
się jako substancją światłoczułą związkami srebro­
wymi, do których oprócz znanych nam już chlorku 
srebrowego i brom ku srebrowego należą jeszcze 
azotan srebrowy, cytrynian srebrowy, szczawian 
srebrowy, mrówczan srebrowy. Wszystkie te sub­
stancje pod wpływem padającego na nie światła 
ulegają albo od razu wyraźnemu rozkładowi, gdy 
naświetlanie trwa dość długo, wskutek czego wy­
dzielają się czarne lub bronzowe ziarna rozdrob­
nionego srebra, albo gdy naświetlanie trwa krótko, 
rozkład nie jest widoczny i ujawnia go się przy po­
mocy wywoływania. Papiery dające od razu widocz­
ny obraz pod wpływem naświetlania nazywają się 
papieram i wykopiowującymi, pozostałe, na których 
obraz trzeba po naświetleniu wywołać, papieram i 
wywoływanymi.

Papiery wykopiowujące pokryte są warstwą jed­
nego z następujących m ateriałów: żelatyna (nazy­
wają się papiery aristo), albumina, protalbum ina, 
kazeina,4 skrobia (krochm al)/' lub kolodium  celo-i- 
dynowe. Warstwa ta zawiera spośród wyżej przy­
toczonych związków srebrowych chlorek srebrowy, 
azotan srebrowy, cytrynian srebrowy w postaci m a­
łych ziarn. Wykonywuje się na nich obraz w spo­
sób następujący.

Do ramy kopiarskiej zakłada się negatyw, na 
nim układa się papier warstwą światłoczułą do 
warstwy z obrazem i po zamknięciu ramy naświetla 
bezpośrednim  światłem słonecznym lub lampą łu­
kową. Ramy są zwykle w połowie lub 2/;l długości 
otwieralne, co pozwala obejrzeć w dowolnych od­
stępach czasu wynik naświetlania bez przesunięcia 
papieru w stosunku do negatywu. Przerywa się na­
świetlanie, gdy obraz jest trochę ciemniejszy, niż 
ma być jego ostateczny wygląd i wkłada kopię do 
10% wodnego roztworu tiosiarczanu sodowego, 
gdyż jasne jest, że tego rodzaju obrazek bez dal­
szych zabiegów w krótkim  czasie na świetle całko­
wicie loy sczerniał. Utrwalanie trwa 10— 15 minut, 
po czym następuje jak zwykle płukanie wodą. B ar­
wę tego obrazu można zmienić, poddając go dzia­
łaniu wodnych roztworów chlorku zlotowego lub 
chloropjatynianu potasowego. Znajdujące się obec­
nie w handlu papiery wykopiowujące zawierają 
zwykle chlorek zlotowy w warstwie i kopie na tych 
papierach przed utrw aleniem  płucze się w czystej 
wodzie lub w roztworze soli (zwykłej kuchennej), 
co jest podane w instrukcji fabryki.

3 B ia łko  roś l inne .
4 B ia łk o  zw ierzęce  -z m le k a .
5 Arrow-iroot,  m ą c z k a  z k łącza  m a r a n ty  t rzc in o w e j .



N r 16/1937 PRZEG LĄD G RAFICZNY, W Y D A W N IC ZY  I PA PIER N IC ZY Str. 139

Wśród papierów wywoływanych można odróż­
nić trzy rodzaje: niskoczułe, średnioczułe, wysoko- 
czułe. Niskoczułe papiery pokryte są warstwą że­
latyny, zawierającą ziarna chlorku srebrowego, wy- 
sokoczułe zawierają w żelatynie brom ek srebrowy, 
średnioczułe mieszaninę chlorku i brom ku srebro­
wego. Niskoczułe papiery można obrabiać (to jest 
wyjmować z opakowania, zakładać do ramki, wy­
woływać, utrwalać) przy niezbyt silnym świetle 
sztucznym lub dziennym, nie jest więc do pracy 
z nimi potrzebna ciemnia. Pozostałe dwa rodzaje 
papierów można obrabiać tylko w ciemni, średnio­
czułe przy świetle pomarańczowym, wysokoczułe 
przy czerwonym. O czułości tych trzech rodzajów 
papierów dają wyobrażenie następujące liczby: ko­
piując ten sam negatyw, trzeba naświetlać dla 
otrzymania obrazu papiery chlorosrebrowe 2— 3 
minuty, chlorobromosrebrowe 10— 15 sekund, bro- 
mosrebrowe 3— 5 sekund.

Przebieg otrzymywania obrazu na nich jest na­
stępujący: naświetlenie, wywołanie, utrwalenie, płu­
kanie, a więc zupełnie identyczny do przebiegu 
otrzymywania negatywów. Używa się wskazanych 
poprzednio 11 wywoływacza i utrwalacza. Znajduje 
również zastosowanie wzmacnianie i osłabianie 
obrazów pozytywowych, a wykonuje się je w taki 
sam sposób i przy pomocy tych samych kąpieli, 
k tóre używa się do negatywów.

Ten krótki przegląd rodzajów warstw światło­
czułych srebrowych pozwala zauważyć, że oprócz 
żelatyny i kolodium, których użycie już poznaliś­
my jako składników tych warstw, mogą być jako 
takież składniki zastosowane i inne m ateriały jak 
albumina zwierzęca i roślinna, skrobia, kazeina. 
Powstaje zatem pytanie, jaka jest rola tego składni­
ka zmiennego warstw światłoczułych. Otóż zada­
niem ich jest przymocowanie substancji światło­
czułej (a więc brom ku i chlorku srebrowego i in ­
nych) do podłoża, którym  w tym wypadku jest pa­
pier lub szkło. Nie należy tego rozumieć w ten spo­
sób, jakoby istniała całkowita zastępowalność wza­
jemna tych środków wiążących substancję światło­
czułą z podłożeni. Aczkolwiek istnieją warstwy 
światłoczułe koiodionowo-bromosrebrowe (emulsja 
kolodionowa) obok żelatynowo-bromosrebrowych, 
przeznaczone jedne i drugie zarówno do celów ne­
gatywowych jak i pozytywowych, to jednak mimo 
zasadniczego swego celu, to jest przymocowania do 
papieru lub szkła, obecność w warstwie' w jednym 
wypadku kolodium a w drugim żelatyny nadaje 
właściwemu światłoczułemu składnikowi szereg 
różnych własności, których ilustracją między inny­
mi może być to, że warstwy żelatynowe są wielo­
krotnie czulsze od kolodionowych i że uczulanie 
brom ku srebrowego na barwy jest w obydwóch 
tych środowiskach odmienne, a skutkiem  tego w fo- 
tomechanice reprodukcyjnej używa się dotychczas, 
przynajm niej w Europie, wyłącznie warstwy kolo- 
dionowej brom osrebrow ej.7

8 T e c h n ik a  n eg a ty w o w a  że la tynow a.
7 P rz e c iw n ie  w A m ery ce  i w A ngli i  s tosu je  się w foto-  

m e c h a n ic e  r e p ro d u k c y jn e j  w ars tw y  że la tyn  ow o-h rom osreh ro -  
we, czyli ta k  zw ane  u nas suche  klisze.

Związki srebrowe nie są jedynymi substancjami 
światłoczułymi. Są nimi również sole żelazowe, a w 
szczególności cytrynian żelazowy i szczawian że­
lazowy i one to właśnie stanowią światłoczuły skład­
nik papierów, noszących nazwę cyjanotypowych, 
dających niebieskie obrazy i stosowanych zarówno 
w biurach do kopiowania rysunków technicznych 
jak i w pracowniach fotograficznych do kopiowa­
nia obrazów. Papier taki z łatwością można zrobić 
z dwóch następujących roztworów:

Roztwór A:
wody d e s ty lo w an e j........................100 cm3
cytrynianu żelazowo - amonowego .. 30 g

Roztwór B:
wody d es ty lo w an e j....................... 100 cm3
żelazicyjanku potasowego . . . .  16 g
Obydwa roztwory miesza się. Za pomocą pędzla 

lub tamponu z waty pokrywa się tą mieszaniną 
w przyciemnionym świetle dziennym lub sztucz­
nym papier piśmienny lub rysunkowy i zawiesza 
w ciemni do wysuszenia. Podczas suszenia zwilżo­
nego roztworem uczulającym papieru woda paruje, 
a substancje rozpuszczone pozostają w papierze 
w postaci małych kryształków (ziarn). Jeżeli taki 
papier po wyschnięciu włożyć do ramy i naświetlić 
pod negatywem lampą łukową lub światłem sło­
necznym w ciągu 15— 30 m inut, oglądając co pe­
wien czas wynik, to ukazują się zarysy obrazu b a r­
wy słabo niebieskiej (papier nienaświetlony jest 
żółto-zielony). Po włożeniu tej kopii do czystej wo­
dy ukazuje się obraz barwy błękitnej. Inny roz­
twór uczulający do cyjanotypii, dający ten sam 
wynik:

Roztwór A:
wody d es ty lo w an e j.......................100 cm3
szczawianu żelazowo - amonowego . 25 g

Roztwór B:
wody d es ty lo w an e j.......................100 cm3
żelazicyjanku potasowego . . . .  25 g
Roztwory składowe miesza się i uczula nimi 

papier w sposób wyżej przytoczony.
Nasuwają się następujące pytania: co tu jest 

substancją światłoczułą, co się dzieje podczas na­
świetlania, a co po zwilżeniu wodą? Odpowiedź 
jest następująca: substancją światłoczułą jest sól 
żelazowa; podczas naświetlania sól żelazowa ulega 
redukcji na żelazawą (to jest cytrynian lub szcza­
wian żelazowy znika a zjawia się cytrynian lub 
szczawian żelazawy —  reakcja fotochem iczna); pa 
zwilżeniu wodą znajdujące się w papierze ziarna 
soli żelazowej, żelazawej i żelazicyjanku rozpusz­
czają się w wodzie, k tóra wsiąka w papier i sól że­
lazawa (szczawian lub cytrynian żelazawy) reagu­
jąc z żelazicyjankiem potasowym wytwarza nową 
substancję niebieską, zwaną błękitem  Turnbulla 8 
nierozpuszczalną w wodzie.

Inż. Kazim ierz Czarnecki
8 N azw a ch em iczna  że lazo c y ja n ek  żelazawy.

(Ciąg dalszy nastąipi)
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KONKURS
NA PR O JEK T „PO D ZIĘK O W A N IA ”

Sekretariat Funduszu Obrony Narodowej roz­
pisuje konkurs na podziękowania, k tóre p. Mini­
ster Spraw Wojskowych zamierza wydać tym, któ­
rzy złożyli dar na cele Funduszu Obrony N aro­
dowej.

Najważniejsze warunki konkursu są:
1. Podziękowanie ma zawierać element rysunko- 

wo-dekoracyjny oraz tekst, wykonane dowolną 
techniką w 2 do 4 kolorach na papierze fo r­
m atu 24 X 30 om przy układzie pionowym.

2. Część rysunkowa winna być najściślej związa­
na z założeniami ideowymi Funduszu Obrony 
Narodowej.
Sekretariat Funduszu Obrony Narodowej wy­

znaczył 3 nagrody pieniężne na najlepsze prace: 
(500, 300 i 200 zl).

Term in składania prac upływa 15 września 
1937 r. Inform acji udziela Sekretariat Funduszu 
Obrony Narodowej, Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 17.

WYSTAWA „G RA FIK A  MYŚLIWSKA”
W POZNANIU W 1938 R.

Kom itet wystawy pt. „G rafika myśliwska44 przy­
pomina PP. Artystom, że wielka wystawa graficz­
na, o k tórej mówiły już poprzednie kom unikaty 
prasowe, odbędzie się w styczniu 1938 r. w Mu­
zeum W ielkopolskim w Poznaniu.

W zrozumieniu doniosłego celu, jaki stawia so­
bie ta pierwsza, ogólnopolska wystawa grafiki o te­
matach łowieckich, ufundowały wielkopolskie or­
ganizacje myśliwskie, instytucje samorządowe oraz 
osoby prywatne liczne nagrody pieniężne oraz na­
grody w postaci kilkutygodniowego pobytu na m a­
jątkach w Wielkopolsce z prawem udziału w polo­
waniach.

Kom itet wystawy kieruje niniejszy apel do 
wszystkich artystów-grafików mieszkających na te­
rytorium  polskim, którzy dotychczas nie otrzymali 
zaproszenia osobistego.

Na wystawę przyjmuje się tylko prace graficz­
ne (z wyłączeniem rysunków i projektów ), opra­
wione w bristolowe passe-partout (wielkość karto ­
nów: 52 X 38 cm wzgl. 66 X. 49 cm lub większe), 
bez ram i szkła.

Tem aty: Sceny myśliwskie, myślistwo w daw­
nej Polsce, sceny rybołówstwa sportowego, k ra j­
obrazy o charakterze myśliwskim. —  Wyobrażenia 
z św. Hubertem . —  Zwierzęta. —  Emblematy my­
śliwskie, ekslibrisy myśliwskie. ■— Zaproszenia na 
polowanie, dyplomy, karneciki, menu itd.

Ostateczny term in przysłania prac (w dowolnej 
ilości) pod adresem: Muzeum W ielkopolskie —  
Poznań —  Wystawa grafiki myśliwskiej —  do dnia 
15 grudnia 1937 r.

Taśmy do maszyn do pisania

»SOLALI«
G łó tu n e  cech y  t a ś m  » S O L A L I « :

1. pierwszorzędna egipska tka­
nina bawełniana,

2. gładkość tkaniny,
3. czyste pismo,
4. niezanieczyszczanie czcionek,
5. regeneracja taśmy,
6. duża wytrzym ałość,
7. 3  stopnie nasycenia,
8. równomierne pismo,
9. gustowne opakowanie

Do nabycia  me mszystkich skle­
pach  branży papierniczej i sklepach 
z 4 artykułam i piśm iennym i

GRAFIKA
W Y S T A W A  D Z IE Ł  W Y C Z Ó Ł K O W S K IE G O

T o w arz y s tw o  Z a c h ę ty  Sz tuk  P ię k n y c h  w W arsz aw ie  o r ­
g an izu je  we w rześn iu  l>r. w ie lką  w ys taw ę  dziel śp . L eona  
W yczó łkow sk iego  z całej  jego  t a k  r ó ż n o ro d n e j  twórczości  
m a la r sk ie j  i g ra f icz ne j .

„ŚL Ą SK  W  M I E D Z IO R Y T A C H "
W ładys ław  Z ak rze w sk i ,  g ra f ik ,  (K ra k ó w ,  Szlak 11), 

k tó ry  w yda l  w r. 1935 te k ę  p t .  ,„ Z a b y tk i  K r a k o w a "  (12 
a k w a f o r t ) ,  a w r .  1936 te k ę  pt .  „B ie lsko  w g ra f ic e "  (12 m ie ­
d z io ry tó w ) ,  p rz y g o to w a ł  obecn ie  nowe a lb u m  pt . „Śląsk  
w m ie d z io ry ta c h " ,  z a w ie ra jące  18 p lansz  (m ie dz io ry ty ,  akwa- 
t in ty ,  m e z z o t in ty ) ,  w ty m  k i lka  p lansz  b a rw n y c h .  J a k  p o ­
p rz e d n ie  a lbum y ,  t a k ż e  o s ta tn io  w y d a n e  jes t  z s ta rannośc ią .  
Z w ra c a m y  uw agę  pip. a r ty s tó w -g ra f ik ó w  na  so l idną  i e s te ­
tyczną  sza tę  z e w n ę trz n ą  w szystk ich  w ym ien io n y ch  t e k  tego 
m łodego ,  u ta le n to w a n e g o  a r ty s ty ,  r o d e m  z W ielkopo lsk i .

W yd a w ca :  K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
znan iu ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, m. 35.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o z n a n iu .
A d res  R e d a k c ji  i A d m in .:  P o z n a ń .  Al. M a rc inkow sk iego  13, 

m . 35. —  P .  K . O. P o z n a ń  202 868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł już  z p rzesy łką .
C e n y  og ło szeń :  1/ i  s t r o n a  100 zl, 1/s s t r .  50  zł, 1U s t r .  25 zl. 

ł /s s t r .  12,50 zł, 1Ito str .  6,25 zł, 1l32 s t r .  3,25 zl. —
P r ze d ru k  do zw o lo n y  ty lk o  za zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R olniczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w Poznaniu, u lica Sew. M ielżyńskiego 24


